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Przed nami Uroczystość 
Wszystkich Świętych trochę 

przyćmiona przez medialną la‑
winę wspomnień o zmarłych 
pod hasłem: święto zmarłych. 
A przecież wspo‑
mnienie wszystkich 
zmarłych jest echem 
Uroczystości Wszystkich 
Świętych. Po radości wspól‑
noty ze świętymi myślimy 
o tych, którzy jeszcze nie mają 
możliwości uczestnictwa 
w pełni życia i szczęścia 
ze świętymi. Wspomnienie 
zmarłych tak się rozrosło, że 
nawet w Uroczystość Wszyst‑
kich Świętych gromadzimy 
się na cmentarzu i modlimy się 
za zmarłych. Trudniej jest wte‑
dy uzewnętrznić radosną na‑
dzieję, jaką żyją chrześcijanie 
napełnieni łaską Ducha Pocie‑
szyciela, który jest zadatkiem 
przyszłej chwały i który obja‑
wia nam tajemnice Królestwa 
Bożego. O tych tajemnicach 
pięknie napisał Święty Paweł: 
„Ani oko niewidziało,ani 
ucho nie słyszało, ani serce 
człowieka nie zdołało pojąć, jak 
wielkie rzeczy przygotował Bóg 
tym, którzy Go miłują.Nam zaś 
objawił to Bóg przez Du‑
cha” (por. 1 Kor 2,9‑12).  

Warto się zastanowić, jak 
przeżywać ten dzień 

Wszystkich Świętych, aby otwo‑
rzyć serce na ten radosny i pełen 
uwielbienia śpiew całego Nieba 
szczęśliwego oglądaniem twa‑
rzą w twarz Boga, który jest Miło‑
ścią samą. Może sięgnąć 
do Apokalipsy, która opisuje try‑
umf Chrystusa ‑ Oblubieńca i Ko‑
ścioła ‑ Jego Oblubienicy. Może 
duchem przenieść się na ucztę 

Baranka, któremu oddają cześć 
odziani w białe szaty męczenni‑
cy, dziewice i wszyscy święci 
różnego stanu i wieku i z głębi 
serca zawołać do Boga: Ja też chcę 

tam być! A może sięgnąć również 
w tym dniu do lektury żywotów 
świętych, aby zobaczyć, że nie 
byli to nadzwyczajni ludzie, lecz 
w swoich słabościach i ograni‑
czeniach, których i nam nie bra‑
kuje, uchwycili się nadziei 
ofiarowanej nam przez Chrystu‑
sa zmartwychwstałego, jak to na‑
pisał Święty Jan: „Umiłowani, 
obecnie jesteśmy dziećmi Boży‑
mi, ale jeszcze się nie ujawniło, 
czym będziemy. Wiemy, że gdy 
się objawi, będziemy do Niego 
podobni, bo ujrzymy Go takim, 
jaki jest. Każdy, kto pokłada 
w Nim tę nadzieję, uświęca się, 

podobnie jak On jest świę‑
ty”(por. 1J3, 2‑3).

Dobrym wstępem niejako 
do opisywanej uroczystości 

może być parafialne święto rocz‑
nicy konsekracji na‑
szej świątyni, które 
przypada 30 paź‑

dziernika. Konsekracji doko‑
nał Ksiadz Biskup Kazimierz 
Romaniuk w 1994 r. W tym 
dniu zapalamy dwanaście 
świec umieszczonych 
na świecznikach na ścianach 
świątyni, w miejscach na‑
maszczenia ścian olejem 
krzyżma. To namaszczenie 
oznacza, że budynek jest 
oddany na wyłączność Panu 
Bogu i ma służyć oddawaniu 
Jemu samemu czci i uwielbie‑
nia. Każdy z ludzi 
ochrzczonych jest również 
namaszczony olejem krzyż‑
ma, oddany na własność Bo‑
gu i przeznaczony do chwały 
Nieba, gdzie Chrystus przy‑
gotował nam miejsce. Nasze 
ciała są świątyniami Ducha 
Świętego. Jeśli nie wypłoszy‑

my Ducha Świętego z naszego 
serca, poddając się nieprawości 
(por. Mdr 1,5), możemy koszto‑
wać radosnej nadziei, którą roz‑
lewa w naszych sercach Duch 
Święty, Duch Bożej Miłości 
(por. Rz 5,5).

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”

Życzę Wam, Najmilsi 
radosnego i głębokiego przeżycia 

nadchodzących uroczystości,
aby wasza nadzieja doznała 

wzmocnienia i mogła wydać piękne 
owoce chrześcijańskiego życia 
w poświątecznej codzienności.
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­ Niedawno rozpoczął Ksiądz posługę 
w naszej parafii. Jakie są Księdza 
pierwsze wrażenia?

Pierwsze wrażenia są bardzo pozy‐
tywne. Widzę parafię, która jest żywa, re‐
alizuje się w niej  idea żywego Kościoła – 
jako wspólnoty wspólnot, prowadzo‐
nych w jakimś stopniu przez księży i mo‐
tywowanych czasami do działania, ale 
jednocześnie takich, które same w sobie 
są żywe, zaangażowane. Parafia jest bar‐
dzo rozmodlona – pokazuje to chociażby 
to ostatnie doświadczenie Jerycha Różańcowego ­ rzeczy‐
wiście przychodzą ludzie i modlą się o każdej porze dnia i no‐
cy – to naprawdę robi wrażenie.

Od strony posługi kapłańskiej od razu też widać, że dużo 
osób korzysta ze spowiedzi – więcej niż w moich poprzed‐
nich parafiach, gdzie liczba parafian była w miarę zbliżona. 
Oczywiście zawsze każde środowisko jest trochę inne – nie 
można powiedzieć, że gdzieś jest lepiej czy gorzej – tam też  
dużo ludzi korzystało z sakramentów, ze spowiedzi, ale tu 
wyraźnie więcej. Z pewnością przekłada się to na pobożność 
eucharystyczną, na Komunię Świętą przyjmowaną przez 
wiele osób.
­ Zanim przejdziemy do wspomnień z poprzednich pa‐
rafii, chciałabym wrócić do początków. Kard. Robert 
Sarah zaproponował księżom, żeby wracali pamięcią 
do chwili, w której  Jezus spojrzał na nich i powiedział: 
„Pójdź za mną”, żeby przypominali sobie często to Jego 
spojrzenie. Jak ten moment wyglądał u Księdza? Czy są 
jakieś osoby, które na tej drodze odegrały szczególną ro‐
lę?

Początki mojego myślenia o powołaniu, takiego świado‐
mego przeżywania wiary w ogóle, wiążą się na pewno z do‐
mem rodzinnym. Pochodzę z wioski Mokre 
pod Radzyminem, z parafii Przemienienia Pańskiego w Ra‐
dzyminie. Posługuję po raz pierwszy w swoim macierzy‐
stym powiecie. Rodzice zawsze dbali o to, żeby 
przynajmniej raz w tygodniu, w niedzielę modlić się wspól‐
nie całą rodziną. W tygodniu też się modliliśmy, w miarę 
możliwości, ale niedziela była tym dniem, kiedy to było bar‐
dzo pilnowane. Nawet, kiedy już byliśmy starsi, to z moimi 
siostrami byliśmy zapraszani, żeby klękać razem i się mo‐
dlić. Te początki rodzinne były bardzo ważne. Przez to też 
trafiłem do służby liturgicznej, to też był ważny etap mojej 
drogi. 

Osobą, która miała wpływ na taką pierwszą świadomą 
myśl o byciu księdzem, była moja katechetka, siostra Niko‐
dema, elżbietanka. W piątej, może szóstej klasie szkoły 
podstawowej zadała pracę domową na temat: Kim chciałbyś 
zostać w przyszłości? I  ja wtedy napisałem, że chciałbym być 
księdzem, bo jestem ministrantem i to mi się podoba. Siostra 
Nikodema mi przypomniała o tym później, bo sam zapo‐

mniałem. W tym czasie też dzięki 
mojej katechetce zacząłem się 
uczyć grać na gitarze. Siostra za‐
łożyła też wspólnotę oazową 
w parafii. I tak znalazłem się 
w Ruchu Światło­Życie. I to też 
na pewno był moment wkrocze‐
nia na drogę przyjaźni z Panem 
Jezusem. Ale jednocześnie po‐
znawania wielu ludzi, również 
dziewcząt. Wtedy, w czasach lice‐
alnych, myśl o byciu księdzem nie 

była już taka żywa. Różne sympatie wtedy były – tak to się 
ładnie kiedyś określało. Pojawiło się w moim życiu kilka 
dziewcząt, relacji koleżeńskich czy przyjaźni. W klasie ma‐
turalnej, w wyniku różnych splotów okoliczności, kiedy 
z najbliższa koleżanką z klasy wybraliśmy się na naszą stud‐
niówkę, z inną dziewczyną, poznaną na rekolekcjach pisali‐
śmy do siebie nieco romantycznie listy, a jej przyjaciółka 
mnie zaprosiła na studniówkę,  sytuacja  się skomplikowa‐
ła…  Nie było po prostu wyboru między kapłaństwem a mał‐
żeństwem, tylko kapłaństwo albo… jedna z trzech… Już 
wcześniej zacząłem się modlić bardzo konkretnie o rozezna‐
nie powołania, bo rzeczywiście wtedy ta myśl wróciła. To 
był już czas codziennej modlitwy o rozeznanie – często cho‐
dziłem wtedy na Eucharystię, wsłuchiwałem się w Słowo 
Boże, choć czasami jeszcze trochę niedojrzale, na chybił­tra‐
fił: Panie Jezu, co Ty mi powiesz? Otwieram fragment, w któ‐
rym Pan Jezus uzdrowił teściową Piotra – to w takim razie 
mam mieć teściową. Ale z drugiej strony za chwilę o powo‐
łaniu apostołów. To nie było takie jednoznaczne. Z perspek‐
tywy czasu myślę, że modlitwa wtedy bardzo dużo dała – 
i pokój, i układanie wielu sytuacji. Po maturze wprawdzie 
myślałem o jakichś studiach, zbierałem dokumenty, wszyst‐
kim oczywiście mówiłem, że idę na kierunek matematyczny 
albo informatyczny. Natomiast w sercu się wtedy bardzo du‐
żo działo. 

Najpierw dowiedziała się moja mama. W ostatni dzień 
aplikowania na uczelnie zapytała mnie, czy jadę do Warsza‐
wy składać dokumenty. Odpowiedziałem, że owszem – jadę 
do Warszawy, ale nie składać dokumenty, tylko dowiedzieć 
się jak wstąpić do seminarium. Popłakała się. Wtedy też mia‐
łem stałego spowiednika, który zresztą był tu w Zielonce, 
ks. Piotr Tomasik, też bardzo ważna postać. I to do niego po‐
jechałem wtedy zapytać się, jak się zgłosić. Jeżeli chodzi 
o moje rozeznawanie powołania, to prowadzenie w konfe‐
sjonale miało bardzo duże znaczenie. 

Seminarium na Tarchominie było wtedy jeszcze w budo‐
wie, byliśmy pierwszym rocznikiem, który rozpoczął for‐
mację 11 września 2000 roku. I widzę, że to Pan Bóg 
poprowadził, że ta decyzja była podjęta od razu po maturze, 
bo być może byłbym życiowo zupełnie gdzie indziej…
­ Wspomniał już Ksiądz trochę o swoich poprzednich pa‐

Młodzież to moja pasja
O rozeznawaniu powołania, dotychczasowej drodze kapłańskiej i kolejnych wyzwaniach duszpasterskich 

z nowym wikariuszem naszej parafii, diecezjalnym moderatorem Ruchu Światło‐Życie, 
z ks. Jarosławem Gawrońskim rozmawia Katarzyna Kozakowska.
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rafiach. Jak one wpłynęły na Księdza formację? Co było 
szczególnego w doświadczeniu posługi w tych miej‐
scach?

Myślę, że przede wszystkim ludzie. Pierwsza parafia 
w Wieliszewie to było miejsce, gdzie właściwie dopiero 
uczyłem się, jak być księdzem. Był tam proboszcz, już nie‐
żyjący, bardzo troskliwy. Pamiętam jak tuż po skierowaniu 
mnie na tę parafię obchodziliśmy imieniny jednego z kole‐
gów z roku. Każdy miał świeże doświadczenia, kilka dni 
na nowej parafii, opowiadaliśmy sobie różne historie. Bar‐
dzo nas to wciągnęło, straciliśmy poczucie czasu. A ksiądz 
proboszcz czekał aż wrócę, jak ojciec na swojego syna. To 
było przemiłe – ten jego rys ojcowski. 

Dzięki mojemu pierwszemu proboszczowi też trafiłem 
na pielgrzymkę. Wcześniej chodziłem trochę, ale nie byłem 
przywiązany do jednej grupy. Ksiądz, który przede mną był 
wikariuszem, bardzo potrzebował wsparcia na pielgrzymce, 
którą prowadził. Proboszcz zaproponował, żebym mu po‐
mógł. I tak trafiłem do Warszawskiej Akademickiej Piel‐
grzymki Metropolitalnej, do grupy fioletowej na wiele lat. 
Chodziło tam wiele osób z Wieliszewa i okolic – ludzi, 
na których mogłem zawsze liczyć. I z niektórymi do tej pory 
utrzymujemy relacje. 

Właściwie cały czas pracowałem z młodzieżą, głównie 
oazową, ale nie tylko. Także w kolejnej parafii na Bródnie, 
u św. Włodzimierza. Tu wchodziliśmy bardziej w klimat 
uwielbienia, prowadziliśmy modlitwy o uzdrowienie. I my‐
ślę, że to też było owocne i ważne. To była dobra przestrzeń 
do działania. Tam też zresztą posługiwałem przez rok razem 
z ks. Rafałem Golińskim, także znamy się już z posługi 
na jednej parafii.

Po ponad 5 latach pracy w św. Włodzimierzu dość niespo‐
dziewanie, bo w ciągu roku, zostałem skierowany do innej 
parafii – na Ratuszową do Matki Bożej Loretańskiej. Była 
tam pilna potrzeba zastąpienia katechety w liceum. To był 
piękny czas pracy z młodzieżą. Niedużo osób chodziło na re‐
ligię, ale dużo dało się zrobić – organizowaliśmy różne wy‐
stępy, wolontariat, nawet łóżka dla bezdomnych robiliśmy. 
To też był jakiś nowy rys – pracować razem dla innych, uczyć 
młodzież wielkoduszności. Wtedy też Matka Boża zaczęła 
się upominać o mnie mocno. Końcówka mojej posługi 
na Ratuszowej przypadła w czasie, kiedy zaczęła się roz‐
przestrzeniać pandemia. Ale to widocznie sobie Matka Boża 
trochę wcześniej przygotowała, bo już od pewnego czasu 
myślałem, żeby odbyć rekolekcje zawierzenia przez Maryję, 
nawet prywatnie. Chciałem je skończyć mniej więcej 
na rocznicę chrztu, więc wypadało zacząć koło 12, 13 marca 
2020 r. To był czas, kiedy zamykano tego dnia świat. I ja wła‐
śnie w tym momencie zacząłem 33­dniowe przygotowanie. 
Wtedy też bardzo szybko zaczęliśmy działać duszpastersko 
– pojawił się telefon alarmowy, ludzie mogli dzwonić, umó‐
wić się na spowiedź. Zaczęliśmy organizować transmisje. 

W tym czasie zmarł moderator diecezjalny Ruchu Świa‐
tło­Życie – ks. Piotr Urbanowski. Ksiądz biskup zaprosił 
mnie do posługi jako moderatora diecezjalnego. I znowu 
zmieniłem parafię, trochę też dlatego żeby mieć czas na peł‐
nienie tej funkcji. Moim proboszczem w parafii w Legiono‐
wie był ksiądz Piotr Główka, który swego czasu też pełnił tę 

funkcję i podchodził z dużym zrozumieniem do moich do‐
datkowych zajęć. Aż wreszcie znalazłem się Zielonce. I to te‐
raz też kształtuje moje kapłaństwo – praca dla Ruchu 
Światło­Życie. 
­ Jako diecezjalny moderatora Ruchu ma Ksiądz spe‐
cjalną misję w Zielonce. Na czym ona polega?

Mamy taką nadzieję, że na Mickiewicza powstanie dom 
rekolekcyjny – taki dla 40 do 80 osób. To ma być ośrodek 
diecezjalny, nie dla jakiegoś konkretnego ruchu, ma być 
otwarty. Ale chcielibyśmy też, żeby służył Ruchowi 
Światło­Życie. Ksiądz biskup widząc, że Oaza, Domowy 
Kościół, to jest dość prężny ruch, a nie ma takiego miejsca, 
gdzie można byłoby się spotkać, coś załatwić, uznał, że war‐
to o takie miejsce się postarać. I poprosił mnie, żebym 
w związku z pełnioną funkcją koordynował sprawy związa‐
ne z budową. Mamy już plany i liczę, że z pomocą Diecezji te 
prace uda się wreszcie rozpocząć. Tak żeby dom mógł jak 
najszybciej służyć. To jest moją nadzieją i radością jednocze‐
śnie. Legionowo i Zielonka teraz – to już jest ten moment, 
kiedy bardziej posługuję, oprócz parafii, z myślą o Ruchu 
Światło­Życie. Dlatego jestem oficjalnie „wikariuszem 
na pół etatu”. 
­ Zapewne dostał ksiądz pod opiekę którąś z naszych licz‐
nych wspólnot parafialnych. W której będzie można 
Księdza spotkać?

Mam pod opieką Odnowę w Duchu Świętym, dwa kręgi 
Domowego Kościoła, Margaretki, czyli osoby modlące się 
za kapłanów. I nowość dla mnie – Rodziny Szensztackie. 
Pozatym kilka godzin katechezy w szkole podstawowej.
­ Jeśli uda się wśród tych obowiązków znaleźć czas wolny, 
czym najbardziej lubi go Ksiądz wypełniać? Jakie pasje 
Ksiądz rozwija?

Pasje są dwojakie. Nie jestem naukowcem, ale kiedyś – to 
właśnie jest duch i opieka ks. Tomasika – za jego zachętą 
podjąłem studia doktoranckie. Skończyłem je, ale bez obro‐
nienia pracy. To była katechetyka na UKSW.  Ja nie jestem 
typem naukowca, ale jak coś się zaczęło, to warto skończyć, 
więc być może podejmę to na nowo. Choć to może być trud‐
ne – ja działam zadaniowo, jak się angażuję w pracę z ludź‐
mi, to mnie czasami tak pochłania, że tego typu rzeczy 
schodzą na dalszy plan. A druga sprawa to muzyka – trochę 
gram na gitarze, aczkolwiek teraz bardzo mało ćwiczę. Nato‐
miast mam jedno niezrealizowane jeszcze marzenie, żeby 
nauczyć się gry na pianinie, jakimś instrumencie klawiszo‐
wym. Jednak najwięcej czasu teraz zajmuje mi praca z mło‐
dzieżą, głównie na tej niwie diecezjalnej. Czasami z nimi, 
a czasami dla nich. Ale to też jest moja pasja.
­ Czego oczekuje Ksiądz od swoich nowych parafian? 
Czy mogą być w jakiś sposób pomocni w Księdza posłu‐
dze?

Widać, że ludzie tu trzymają się Pana Jezusa mocno. I są 
też tacy otwarci i pomocni, tego już tutaj doświadczam. Naj‐
bardziej chyba potrzebna jest jednak modlitwa, bo takie ze‐
wnętrzne rzeczy, to jakoś to się powoli poukłada. Ale 
dla mnie to wsparcie duchowe jest bardzo ważne. I zapew‐
niając o modlitwie wszystkich, prosiłbym przede wszystkim 
o modlitewne wsparcie mojej posługi.
Dziękuję za rozmowę.
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12 września 2023 r. przypadała 
340. rocznica zwycięskiej bitwy 
z Turkami stoczonej przez Króla Ja‑
na III Sobieskiego pod Wiedniem. 
W wieku XVII nad Rzeczpospolitą 
zawisło zewnętrzne niebezpie‑
czeństwo – Turcja. Wojowniczy 
sułtan Mehmed IV i jego wezyr 
uznali, że łatwym łupem może stać 
się Ukraina, pogrążona w wojen‑
nym zamęcie. Turcy rozszerzyli 
swe posiadłości kosztem Węgier 
i ruszyli na Naddnieprze jesienią 
1666 r. Szlachta polska zadowolo‑
na z zakończonego konfliktu z Mo‑
skwą w 1667 r. zlekceważyła 
niebezpieczeństwo. Wojsko za‑
miast ulec zwiększeniu, zostało 
przez sejm zredukowane. Nowy 
hetman, Jan Sobieski, kiedy usiło‑
wał powstrzymać nową wyprawę 
kozacko – tatarską kierującą się 
na Lwów, miał do dyspozycji tylko 
8 tys. żołnierzy. W 1672 r. Turcja ofi‑
cjalnie wypowiedziała wojnę , 
a w Polsce tymczasem  zerwano 
dwa sejmy. 200‑tysięczna armia sił 
tureckich, tatarskich, kozackich 
wkroczyła na Podole siejąc spusto‑
szenie w tym samym roku. Nie za‑
trzymała jej nawet twierdza 
w Kamieńcu Podolskim z 1100 
obrońcami. Polska zmuszona była 
odstąpić Turcji trzy województwa 
podolskie, bracławskie i kijowskie 
oraz płacić co roku 22 tys. 
dukatów. W roku 1673 Sejm za‑
twierdził wysokie podatki , a So‑
bieski mógł wyruszyć przeciw 
wrogowi z 40‑tysięczną armią. 
Zmarły monarcha Michał Korybut 
Wiśniowiecki pozostawił koronę 
w rękach zwycięskiego hetmana 
Jana III Sobieskiego, który wiosną 
1674 r. stał się królem Rzeczypo‑
spolitej. Z uwagi na zwiększające 
się cały czas zagrożenie ekspansją 
islamu na Europę podpisał on 1 
kwietnia 1683 r. traktat polsko‑ au‑
striacki, zbawienny dla monarchii 
Habsburgów. W tym samym roku 
bowiem 100‑tysięczna armia tu‑
recka dowodzona przez wezyra 

Kara Mustafę stanęła na przedmie‑
ściach Wiednia. Jan III Sobieski 
zmobilizował 30‑tysięczną armię 
polską i przez Śląsk, Morawy 
ruszył Wiedniowi na odsiecz. 
Do walnej rozprawy doszło 12 
września 1683 r. Najpierw 
pod wodzą Sobieskiego polska 
piechota rozbiła wyborowe 
oddziały janczarów, a gdy Kara 
Mustafa zarządził odwrót, zmaso‑
wane uderzenie polskiej husarii, 
wspomaganej przez niemiecką 
i austriacką kawalerię, przesądziło 
o losach bitwy. W ręce sprzymie‑
rzonych wpadły niezwykle bogate 
łupy i cały obóz turecki. Sobieski 
napisał w liście do Papieża „Veni‑
mus, vidimus, Deus vicit” – „Przyby‑
łem, zobaczyłem, Bóg zwyciężył”. 
Te słowa chrześcijańskiego władcy 
wpisały się głęboko w tysiąclecie 
chrztu, jak i jubileusz jasnogórski. 
Jan III Sobieski pielgrzymował bo‑
wiem na Jasną Górę i do innych 
sanktuariów maryjnych.

Czy poseł z Lechistanu

jest obecny?
Jan Paweł II w czasie pielgrzym‑

ki do Ojczyzny w 1983 r. tak mówił 
w homilii: „Jest to rocznica, która 
łączy nas, wszystkich Polaków, 
a także naszych sąsiadów z połu‑
dnia oraz z zachodu – bliższych 
i dalszych. Tak jak przed laty połą‑

czyło nas wspólne zagrożenie. Ta 
walka, to zwycięstwo nie wykopa‑
ło przepaści pomiędzy narodem 
polskim a tureckim. Wręcz prze‑
ciwnie, wzbudziło szacunek 
i uznanie. Wiemy, że gdy Polska 
z końcem XVIII w. zniknęła z ma‑
py politycznej Europy – faktu do‑
konanego rozbiorów nie uznał 
nigdy rząd turecki. Na dworze oto‑
mańskim‑ jak mówi tradycja – 
przy uroczystych przyjęciach po‑
słów zagranicznych pytano wy‑
trwale: Czy poseł z Lechistanu jest 
obecny? Odpowiedź:Jeszcze nie 
padała tak długo, aż nadszedł rok 
1918 i poseł niepodległej Polski 
znów zawitał do stolicy Turcji. 
Miałem sposobność przekonać się 
o tym wówczas – mówił Święty Jan 
Paweł II – gdy odwiedzałem stolicę 
Turcji, ażeby nawiedzić również 
patriarchat w Konstantynopolu. 
Trzeba było przypomnieć ten cha‑
rakterystyczny szczegół, aby 
w pełni ocenić walor odsieczy 
Wiednia w 1683 r. i zwycięstwo 
Króla Jana III Sobieskiego. Czło‑
wiek jest powołany do odnosze‑
nia zwycięstwa w Jezusie 
Chrystusie.”

Serce Maryjnego króla
Mamy w Warszawie świątynię 

szczególną oo. Kapucynów pw. 
Przemienienia Pańskiego na ulicy 
Miodowej. Wielu może kojarzyć ją 

340. rocznica zwycięstwa Sobieskiego
pod Wiedniem

Jan Sobieski pod Wiedniem – obraz Jana Matejki namalowany w latach 1882–
1883, znajduje się obecnie w Muzeach Watykańskich. Pierwsze szkice 
do obrazu Matejko zaczął malować w 1879 r. W Domu Jana Matejki w Krakowie 
przechowywany jest szkic olejny do tego obrazu namalowany w 1880 r.
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z ruchomą szopką bożonarodze‑
niową znajdującą się w dolnym 
kościele. Świątynię i zakon Braci 
Mniejszych  Kapucynów  ufundo‑
wał  jako dziękczynienie za zwy‑
cięstwo pod Chocimiem 
i Wiedniem Król Jan III Sobieski, 
a w prawej nawie kościoła znajduje 
się dziś sarkofag z sercem władcy. 
W latach 1697–1733 była tu także 
trumna z ciałem króla. 
W 1716 r. złożono tu także trumnę 
Królowej Marii Kazimiery, 
a w 1733 r. obie trumny przewie‑
ziono na Wawel do Krakowa. 
W 1830 r. kaplicę przebudowano 
według projektu H. Marconiego 
i urnę z sercem Sobieskiego 
umieszczono w sarkofagu. 
W 1983 r. świątynię oo. Kapucy‑
nów nawiedził Święty Jan Paweł II. 

Dźwięk Błogosławionego

Marka z Aviano
Z okazji 340. rocznicy zwycię‑

stwa pod Wiedniem w dniu 12 
września odbyła się w warszaw‑

skiej świątyni oo. Kapucynów 
uroczysta Eucharystia pod prze‑
wodnictwem brata Łukasza Woź‑
niaka. Msza połączona była 
z obrzędem benedykcji instru‑
mentu – dzwonu o imieniu Błogo‑
sławiony Marek z Aviano. To 
włoski kapucyn z Prowincji We‑
neckiej, dzięki modlitwom którego 
i głoszeniu Ewangelii wiele osób 
na terenie Cesarstwa Habsbur‑
skiego doznawało uzdrowienia 
i nawrócenia. Wzywał on 
do umocnienia wiary, życia chrze‑
ścijańskiego i żalu za złe uczynki. 
Za życia nadano mu przydomek 
„Duchowego lekarza Europy”. 
Dostrzegał on niebezpieczeństwo 
w ekspansji Państwa Osmańskie‑
go, zmuszając do działań europej‑
skich przywódców. Jako legat 
papieski i misjonarz apostolski 
wziął udział w krucjacie przeciw 
Turkom. Przed bitwą pod Wied‑
niem odprawił mszę na Kahlen‑
bergu, do której służył Jan III 
Sobieski. Marka z Aviano ogłosił 
błogosławionym kościoła katolic‑
kiego Papież Jan Paweł II 
w 2003 r. Brat Łukasz wspomniał 
w homilii, że gdy przyszedł 
do klasztoru, powiedziano mu, że 
nie ma w nim dzwonu. Dotychcza‑
sowy, pochodzący z XVII w. miał 
nieodwracalnie uszkodzone serce, 
a po pracach restauracyjnych po‑
winien trafić do sali muzealnej. 
Z inicjatywy naszego parafianina 
Piotra Jamskiego – historyka lu‑
dwisarstwa z Instytutu Sztuki 
PAN, dzięki ofiarności parafian 
ze Starego Miasta i fundacji 
KGHM w roku 2023 został odlany 
w ludwisarni Braci Kruszewskich 

w Węgrowie nowy dzwon. 
Dzwon otrzymał nowy profil (li‑
nia, rozmiar, grubość ścianek, inne 
cechy konstrukcyjne) opracowany 
przez wybitnych inżynierów od‑
lewnictwa, ludwisarzy, kampano‑
logów z Politechniki Śląskiej 
pod kierunkiem dr. hab. Dariusza 
Bartochy. Profil otrzymał nazwę 
„Sobieski”. Wystrój nowego 
dzwon ysokości około 60 cm wraz 
z koroną jest ściśle związany z fun‑
datorem konwentu Janem III So‑
bieskim i kapucynem Markiem 
z Aviano. Wzbudza głęboki i maje‑
statyczny dźwięk, który mogliśmy 
pierwszy raz usłyszeć w czasie 
liturgii, a na co dzień będzie 
słyszalny w południe u wylotu 
tunelu trasy WZ. Na płaszczu in‑
strumentu umieszczono plakietę 
z wizerunkiem błogosławionego 
Marka z Aviano oraz napisy: „IN 
HAEC IMAGINE MARIAE VIN‑
CES” MARCUS D’AVIANO 1631‑
1699, po drugiej stronie: ODLANO 
W 340. ROCZNICĘ WIKTORII 
WIEDEŃSKIEJ, a w górnej i dolnej 
części instrumentu umieszczono 
napis: ADJUVA NOS, DEUS SA‑
LUTARIS NOSTER / ET PROPTER 
GLORIAM NOMINIS TUI, DOMI‑
NE, LIBERA NOS / ET PROPITIUS 
ESTO PECCATIS NOSTRIS/ 
PROPTER NOMEN TUUM, w tłu‑
maczeniu:WSPOMÓŻ NAS, BO‑
ŻE, NASZ ZBAWICIELU / DLA 
CHWAŁY IMIENIA TWEGO 
WYBAW NAS, PANIE / I PRZE‑
BACZ NAM GRZECHY/ ZE 
WZGLĘDU NA IMIĘ TWOJE. 
Wróci tym samym w drugiej 
połowie września nieobecny przez 
lata element ikonosfery i audiosfe‑
ry Starego Miasta w Warszawie. 

Robert Sarnowski
Totus Tuus Zielonka

Bł. Marek z Aviano (1631 ‑ 1699), 
legat papieski w odsieczy wiedeńskiej

Piotr Jamski ‑historyk ludwisarstwa z Instytutu Sztuki PAN, parafianin z Zielonki

Redaguje: ks. Kazimierz Seta, 
Krystyna Wojda,  Krystyna Kot, 
Katarzyna Kozakowska, Robert 
Sarnowski
Zdjęcia: Robert Sarnowski
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Parafia Matki Bożej 
Częstochowskiej w Zielonce, 
ul. Jagiellońska 10, 
tel. 22 7810077
Pismo do użytku wewnętrznego
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O Rodzinie Ulmów,
czyli o wychowaniu do wiary

Jest w Polsce takie niezwykłe muzeum, 
które zwłaszcza w tym roku warto odwie‐
dzić. To muzeum w Markowej, miejscowo‐
ści położonej około 300 kilometrów 
od Warszawy, kiedyś w granicach woje‐
wództwa lwowskiego, dziś w wojewódz‐
twie podkarpackim. Jest to pierwsza 
w Polsce placówka muzealna w całości zaj‐
mująca się tematyką ratowania ludności ży‐
dowskiej na okupowanych ziemiach 
polskich podczas II wojny światowej. 
Głównym motywem muzealnej wystawy 
jest historia Rodziny Ulmów z Markowej, 
zamordowanej wraz z ukrywanymi przez 
nią Żydami 24 marca 1944 r. W samym 
centrum wystawy znajduje się replika domu 
Wiktorii i Józefa Ulmów, z izbą mieszkalną, przedsionkiem 
oraz warsztatem stolarskim. Znajdują się wnim pamiątki 
po Ulmach: meble, książki, świadectwa szkolne, a przede 
wszystkim liczne fotografie wykonane przez samego Józefa 
Ulmę. Jest tam także Pismo Święte Józefa Ulmy z jego 
notatkami przy fragmencie Ewangelii o miłosiernym 
Samarytaninie.

13 września 1995roku Instytut YadVashem w Jerozoli‐
mie  uhonorował pośmiertnieWiktorię  i  Józefa Ulmów 
tytułem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata. 
W 2010 r. prezydent RP Lech Kaczyński odznaczył ich 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 
W 2003 r. w diecezji przemyskiej rozpoczął się proces 
beatyfikacyjny rodziny Ulmów. Dekret o męczeństwie 
Ulmów, zabitych z nienawiści do wiary, jak brzmi jego peł‐
na nazwa, został zatwierdzony przez Papieża w czasie 
audiencji dla prefekta Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych 
kardynała Marcello Semeraro. 10 września 
2023 r. w Markowej odbędzie się beatyfikacja Rodziny 
Ulmów: Czcigodnych Sług Bożych Józefa i Wiktorii 
Ulmów i ich siedmiorga Dzieci. To pierwszy w historii przy‐
padek, kiedy do chwały ołtarzy zostanie wyniesiona cała 
rodzina, w tym jeszcze nienarodzone dziecko.

Biskup pomocniczy archidiecezji przemyskiej, Stani‐
sław Jamrożek, który był postulatorem na etapie diecezjal‐
nym procesu beatyfikacyjnego w rozmowie z Radiem 
Watykańskim wskazał na szczególne cechy rodziny 
Ulmów: „Taka wielka miłość do Pana Boga i z drugiej stro‐
ny także do człowieka, gotowość do ofiary i poświęcenia, 
która przejawiła się właśnie w miłości do dzieci, które mał‐
żonkowie przyjmowali zawsze z wielką otwartością. Na‐
stępnie bardzo wielka i odważna miłość w stosunku 
do Żydów, których wtedy przechowywali. To będzie wiel‐
kie świadectwo wobec świata, że miłość wciąż ukazuje 
swoje oblicze, a jest to odpowiedź na miłość samego Pana 
Boga. Stąd też ukazanie tej rodziny jako świadków miłości 
i wiary jest powodem naszej wielkiej radości – podkreślił 

bp Jamrożek. ­ Józef Ulma zakreślił właściwie w swoim Pi‐
śmie Świętym dwa zdania: miłość Pana Boga i miłość bliź‐
niego, a następnie Miłosierny Samarytanin. To pokazuje 
aktualność tych wezwań. Kiedy będę miłował Pana Boga, to 
będę mógł wtedy miłować człowieka, którego On stawia 
na mojej drodze. Szczególnie ta beatyfikacja nienarodzone‐
go dziecka jest uznaniem, że dziecko już w łonie matki jest 
istotą ludzką i należy się tej osobie ochrona i troska”.

Józef i Wiktoria
Józef Ulma urodził się w 1900 r., jego rodzicemieli 

trzyhektarowe gospodarstwo, w którym pomagał od naj‐
wcześniejszych lat. Józef ukończył czteroklasową szkołę 
powszechną, a w 1921 r. został powołany do odbycia służby 
wojskowej. W 1929 r. rozpoczął naukę w szkole rolniczej 
w Pilźnie, którą ukończył z bardzo dobrym wynikiem.

Założył pierwszą szkółkę drzew owocowych w Marko‐
wej i szybko zaczął utrzymywać się ze sprzedaży sadzonek. 
Prawdopodobnie to dzięki niemu pojawiły się szczepione 
jabłonie w tej okolicy. Prócz ogrodnictwa zajmował się 
także pszczelarstwem i hodowlą jedwabników. Józef był 
człowiekiem szerokich horyzontów: do dziś zachowała się 
część jego księgozbioru, opatrzona ekslibrisem „Biblioteka 
domowa – Józef Ulma”. Wśród książek można znaleźć m.in.
„Podręcznik elektrotechniczny”, „Podręcznik fotografii”, 
„Wykorzystanie wiatru w gospodarce” czy publikację 
poświęconą mieszkańcom Australii. Prenumerował 
„Wiedzę i Życie”, potrafił skonstruować maszynę introliga‐
torską i przydomową elektrownię wiatrową, dzięki czemu 
jako pierwszy we wsi oświetlał dom prądem, a nie lampą 
naftową.

Największą pasją Józefa była fotografia. Początkowo ko‐
rzystał z samodzielnie złożonego aparatu, z czasem zaczął 
używać profesjonalnego sprzętu, dzięki któremu 
dokumentował życie codzienne mieszkańców Markowej. 
Był zapalonym społecznikiem. Działał w katolickim Sto‐
warzyszeniu Młodzieży Męskiej, a następnie w Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”, gdzie pełnił funkcję 
bibliotekarza i przewodniczącego Komisji Wychowania 

Jest w Polsce od niedawna niezwykłe muzeum
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Rolniczego przy Zarządzie Powiatowym. Przez pewien 
czas był również kierownikiem Spółdzielni Mleczarskiej 
w Markowej.

Po ślubie z 12 lat młodszą Wiktorią, z domu Niemczak, 
i narodzinach kolejnych dzieci postanowił przenieść się 
z rodziną na wschodnie krańce województwa lwowskiego, 
gdzie parcelowano majątki ziemskie. W 1938 r. Ulmowie 
kupili 5 ha czarnoziemu w Wojsławicach nieopodal Sokala. 
Do przeprowadzki nie doszło jednak ze względu na wybuch 
wojny. We wrześniu 1939 r. Józef brał udział w wojnie 
obronnej.

Wiktoria, podobnie jak Józef, była zaangażowana 
społecznie. Grała w teatrze wiejskim i uczęszczała na kursy 
organizowane przez Uniwersytet Ludowy. W 1935 r. poślu‐
biła Józefa, a na świat zaczęły przychodzić szybko kolejne 
dzieci: Stanisława (18 lipca 1936 r.), Barbara (6 październi‐
ka 1937 r.), Władysław (5 grudnia 1938 r.), Franciszek (3 
kwietnia 1940 r.), Antoni (6 czerwca 1941 r.) i Maria (16 
września 1942 r.). W chwili śmierci była w zaawansowanej 
ciąży z siódmym dzieckiem, które pod wpływem tragicznej 
sytuacji zaczęła rodzić.

Wojna 
Przed wybuchem II wojny światowej w 4,5­tysięcznej 

Markowej mieszkało ok. 120 osób wyznania mojżeszowe‐
go. Ich domy nie tworzyły zwartego skupiska, ale były 
rozrzucone po całej wsi.

Trwająca od marca 1942 r. akcja „Reinhardt”, której ce‐
lem było wymordowanie wszystkich Żydów w General‐
nym Gubernatorstwie oraz Okręgu Białostockim, zaczęła 
być realizowana w Łańcucie i jego okolicach na przełomie 
lipca i sierpnia 1942 roku. Niemcy wprowadzili zakaz 
przebywania Żydów na terenie Markowej i rozpoczęli 
wywózkę do obozu pracy w Pełkiniach, a następnie 
do obozu zagłady w Bełżcu.

Niektórzy z markowskich Żydów poprosili wówczas 
Ulmów o pomoc. Początkowo Józef pomagał im budować 
ziemianki na obrzeżach wsi.13 grudnia 1942 r. Niemcy na‐
kazali zorganizowanie akcji poszukiwawczej sołtysowi 
Markowej. Sołtys przed południem poinformował miesz‐
kańców wsi oplanowanej akcji, czym umożliwił ukrywają‐
cym lepsze zabezpieczenie kryjówek. Co najmniej 26, 
w większości przymuszonych, mieszkańców odszukało 25 
z około 54 ukrywających się Żydów.

Pojmanych zamknięto w tzw. areszcie gminnym, znajdu‐
jącym się przy głównym skrzyżowaniu we wsi. 14 grudnia 
1942 r. wszyscy zostali rozstrzelani przez żandarmerię 
niemiecką z Łańcuta. Mimo tej akcji, w Markowej 
po grudniu 1942 r. nadal ukrywano 29 Żydów, z których 21 
doczekało końca okupacji.

Żydzi byli ukrywani w Markowej przez kilka rodzin, ale 
największą grupę w swoim domu przyjęli Ulmowie. Stało 
się to najprawdopodobniej w grudniu 1942 r. Byli to znajo‐
mi Ulmów z Łańcuta: Saul Goldman z synami Baruchem, 
Mechelem, Joachimem i Mojżeszem orazsąsiadki Ulmów 
z Markowej – Gołda Grünfeld i Lea Didner. Lea ukrywała 
się wraz z małą córeczką o imieniu Reszla.

Wiadomo, że Józef  Ulma wraz z Goldmanami zajmował 
się garbowaniem skór, które sprzedawał, by zarobić na ży‐

cie. Umożliwiało to położenie domu Ulmów na uboczu wsi. 
Ukrywający się Żydzi zapewne łożyli na swoje utrzymanie; 
nic jednak nie wskazuje na to, aby Ulmowie pomagali im 
w zamian za gratyfikację finansową.

Prawdopodobnie osobą, która doniosła Niemcom 
o ukrywających się Żydach, był Włodzimierz Leś – poste‐
runkowy PolnischePolizei, granatowy policjant z Łańcuta. 
Dokumenty sugerują również, że nim Goldmanowie zwró‐
cili się o pomoc do Ulmów, to właśnie Leś za pieniądze po‐
magał im ukrywać się w Łańcucie, a później wypędził, 
zatrzymując jednocześnie ich majątek.

Nocą z 23 na 24 marca 1944 r. do Markowej przyjechało 
5 żandarmów i od 4 do 6 granatowych policjantów. Grupą 
dowodził szef łańcuckiej żandarmerii, porucznik EilertDie‐
ken.

Podczas snu zastrzelono trójkę Żydów, wkrótce zastrze‐
lono pozostałych. Przed dom wyprowadzono Józefa Ulmę 
oraz jego ciężarną żonę Wiktorię. Po naradzie z podwładny‐
mi Dieken rozkazał również rozstrzelać dzieci. W kilka 
chwil zamordowano 17 osób – w tym rodzące się dziecko.

Po zakończeniu masakry Niemcy przystąpili do grabieży 
gospodarstwa i przedmiotów należących do zamordowa‐
nych. Mieszkańców wsi przymuszono do pogrzebania za‐
bitych. Na koniec oprawcy urządzili libację na miejscu 
kaźni. W styczniu 1945 r. ciała rodziny Ulmów zostały eks‐
humowane i przeniesione na miejscowy cmentarz parafial‐
ny. 

Jedynym żandarmem osądzonym za zbrodnię z Marko‐
wej był Josef Kokott. W wyniku procesu, który toczył się 
przed Sądem Wojewódzkim w Rzeszowie w 1958 r., został 
skazany na karę śmierci, którą następnie zamieniono na do‐
żywocie. Po zmianie przepisów kara zmniejszona do 25 lat 
pozbawienia wolności. Zmarł w bytomskim więzieniu 
w 1980 r.

Dowódca żandarmów, EliertDieken, został po wojnie 
policjantem w Esens w Dolnej Saksonii. Nie żył już, gdy 
w latach 60. XX w.wszczęto śledztwo w sprawie zbrodni po‐
pełnionych przez żandarmerię niemiecką w okupowanym 
powiecie jarosławskim. Zmarł w 1960 r. jako szanowany 
obywatel, frontowy bohater, oddany policjant nagrodzony 
za 18 lat wzorowej służby. 

Być może nadszedł wreszcie czas na opowiedzenie o pol‐
skich Sprawiedliwych i realiach życia w okupowanej Polsce 
w czasach Holocaustu. Podkreśla się, że dzięki ruchowi lu‐
dowemu na tych terenach oraz przywiązaniu do katolickich 
wartości i Ewangelii wykształciła się współczesna elita no‐
wocześnie gospodarujących rolników jak Józef Ulma. Mi‐
mo kolejnych egzekucji i akcji pacyfikacyjnych, w tym 
mordu Rodziny Ulmów, w domach mieszkańców Marko‐
wej udało się uratować 21 osób pochodzenia żydowskiego. 
24 marca – dzień śmierci rodziny Ulmów z Markowej – 
od 2018 r. jest obchodzony jako Narodowy Dzień Pamięci 
Polaków ratujących Żydów pod okupacją niemiecką 
dla uczczenia tych wszystkich, którzy nieśli pomoc ludności 
żydowskiej, wbrew wszystkiemu czego na co dzień do‐
świadczali.

Ewa Grzymała
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Matko Boża Rywałdzka,
pociesz strapionych

„Anioł Boży wyciąga człowieka z  
przepaści na różańcu. Mówcie za mnie 
różaniec.” Tak ks. Prymas S. Wyszyń‑
ski – 25 września 1953 r. ‑ żegnał się 
z gromadką wiernych po wieczornej 
Mszy św. u Świętej Anny,  w uroczy‑
stość Patrona Stolicy, bł. Władysława 
z Gielniowa.  A potem, w ok. pół godzi‑
ny po powrocie Prymasa do domu, 
na ul. Miodowej „ w bramie stało kilka 
osób i mocno szturmowało klamkę”, 
a następnie „tłumnie weszli do Sali Pa‑
pieży”, prowadząc biskupa Baraniaka. 
Księdzu Prymasowi przedłożono „pa‑
pier, zawierający decyzję Rządu z dnia 
wczorajszego”, mocą której postano‑
wiono usunąć Prymasa z Warszawy, 
zakazano sprawowania jakichkolwiek 
„czynności związanych z zajmowany‑
mi dotąd stanowiskami”. Ksiądz  od‑
mówił przyjęcia do wiadomości tej 
decyzji, uznając za bezprawną 
i oświadczył, że nie może się jej poddać, 
więc dobrowolnie nie opuści domu. 
Ale nie stawiał oporu, jedynie odmówił 
zabrania rzeczy osobistych; odchodził 
z brewiarzem i różańcem w ręku. I…
z obrazem Matki Bożej ‑ zatrzymanym 
w pożegnalnym spojrzeniu.

Nad ranem 26 września samochód 
z ks. Prymasem i 3 panami oraz 6 in‑
nych samochodów stanowiących kon‑
wój zatrzymali się na podwórzu 
klasztoru Ojców Kapucynów w Ry‑
wałdzie. Tu ks. Prymas jeszcze raz wy‑
raził swój zdecydowany protest 
przeciwko gwałtowi zadanemu Mu ja‑
ko obywatelowi w sposób niezgodny 
z Konstytucją, przeciwko uniemożli‑
wieniu sprawowania rządów biskupa 
i pogwałcenia jurysdykcji „Stolicy 
świętej”. Ksiądz Prymas zaprotestował 
też przeciwko zakazowi nawet … wy‑
glądania przez okno przydzielonego 
Mu „pokoju na pierwszym piętrze”, 
pokoju pełnego jeszcze śladów nie‑
dawnego zamieszkania.Należy uznać 
za znak obywatelskiej wielkoduszno‑
ści Więźnia, który ostrzegał Rząd przed 
potępieniem przez opinię międzyna‑
rodową z powodu tego aktu bezpra‑
wia.  

„Zostałem sam. Na ścianie, 
nad łóżkiem, wisi obraz z podpisem: 
„Matko Boża Rywałdzka, pociesz 
strapionych”. To był pierwszy głos 
przyjazny, który wywołał wielką ra‑

dość.” – tak kończy swoją relację 
z aresztowania w Zapiskach więzien‑
nych Stefan Kardynał Wyszyński.

Byłoby coś niedojrzałego 
w tym, gdybym ja 

nie zaznał więzienia 
– w postawie Soli Deo

Już na początku swoich Zapisków 
więziennych ks. Prymas podejmuje re‑
fleksję nad sensem swojego uwięzienia 
i stwierdza, że „Dzieje się coś bardzo 
właściwego.” Uczestniczy bowiem 
w losie współczesnego sobie pokolenia 
Polaków,a bliżej ‑ „kolegów z ławy se‑
minaryjnej”: „Wszyscy oni przeszli 
przez obozy koncentracyjne i więzie‑
nia. Większość z nich oddała tam swe 
życie, kilku wróciło w stanie inwalidz‑
twa, jeden umarł po odbyciu więzienia 
polskiego.” Ksiądz Prymas widzi 
w tym męczeństwie wypełnienie się 
wręcz profetycznej zapowiedzi  ich lo‑
su przez ks. A. Bogdańskiego z 1920r. – 
dyr. Seminarium Niższego we Wło‑
cławku, który mówił: „Przyjdzie taki 
czas, gdy przejdziecie przez takie udrę‑
ki, o jakich człowiek naszego wieku na‑
wet myśleć nie umie. Wielu kapłanom 
wbijać będą gwoździe w tonsury, wie‑
lu z nich przejdzie przez więzienie…” 
Ten sam kapłan w 1939 r., będąc na łożu 
śmierci, kazał  ks. S. Wyszyńskiemu „…
gotować się do ciężkiej i odpowiedzial‑
nej drogi, która w życiu kapłańskim 
(Go) czeka.” Z 17 kursowych kolegów 
Prymasa tylko On uniknął obozu. 
W Dachau zamordowano 7, a ci, którzy 
wrócili z obozu „są niemal inwalida‑
mi”. 

Ksiądz Prymas już w Rywałdzie ‑ 4 
października na ścianie swego pokoju 
„„erygował” sobie” ołówkiem Drogę 
Krzyżową. Uwięzienie stało się 
dla ks. Prymasa realnym doświadcze‑
niem krzyża i zrodziło pragnienie pój‑
ścia za ukrzyżowanym Panem, 
upodobnienia się do Niego.Miał świa‑
domość tego, że jest to wypełnianie się 
Bożego planu, czemu dał wyraz pisząc: 
„moja sprawa” (…) Jest Bogu potrzeb‑
na: jest nie tyle sprawą „moją”, ile spra‑
wą Kościoła.” Nieraz nawiedzała Go 
myśl, jak ta zapisana – w uroczystość 
Matki Bożej Różańcowej: „Coraz wy‑
raźniej widzę, że miejscem najwła‑
ściwszym na obecny moment 
bytowania Kościoła jest dla mnie wię‑
zienie.” Z przekonania o obecności Bo‑

ga w spełniającej się rzeczywistości 
i z synowskiej z Nim relacji rodziła się 
gotowość znoszenia wszelkich ofiar, 
jakie Ojciec Niebieski zamierzył: „ jeśli 
Ci, Ojcze, jest potrzeba coś więcej niż 
dotychczas się dzieje ze  mną, to czyń. 
Jeśli Ci jest potrzebne moje więzienie, 
piwnica  dla mnie, udręki śledcze, pro‑
cesy, widowisko z Twego sługi, 
oszczerstwa i pośmiewisko, wzgarda 
pospólstwa i wszystko, czego tylko za‑
pragniesz…Owom ja!”   

W sytuacji odosobnienia, niemoż‑
ności kontaktu ze światem zewnętrz‑
nym modlitwa i lektura duchowa  oraz 
głęboka kontemplacja stały się drogą  
odkrywania głębokiego sensu swoje‑
go kapłańskiego cierpienia w dzie‑
jach prześladowanego Kościoła 
i w świadomie przyjętej za niego ofie‑
rze. To był w pełni świadomy trud mo‑
dlitewnej współpracy z łaską Bożą. 
„Napełniłeś duszę moją, Panie, miło‑
ścią ku Twemu Kościołowi (…)Co‑
dzienny dowód Chrystusowej 
prawdy widzę w słowach: „Jeśli Mnie 
prześladowali, i was prześladować 
będą…” Chrystus ukazywał proroczo 
przyszłość Kościoła. To proroctwo ma 
swoje dzieje, poczynając od krzyża, 
łańcuchów Piotrowych, aren cyrko‑
wych, aż do dnia dzisiejszego. Wszy‑
scy niemal czujemy, jak spełnia się 
w nas. Czyż nie jest to pociecha…?” 
A dalej: „Cierpienie kapłana ma za‑
wsze Boży sens, gdyż jest on „posta‑
wiony na znak”…Jeśli więc to jest 
Tobie, Chryste, i Twemu Kościołowi 
potrzebne – nie odmawiam Ci nicze‑
go…” W synowskim oddaniu Ojcu 
ufał, że dany Mu jest czas szczególnej 
łaski. Pod datą 29 marca 1956 r., 
w Wielki Czwartek napisał:”…już 
trzeci raz przeżywam swój straszny 
Wielki Czwartek. …widocznie po‑
trzeba Ci mojej kapłańskiej męki. 
(…)Niech ta męka sługi Twego 
oczyszcza moich uczniów i powierzo‑
ne mi owce…Nie szczędź mnie, nie 
żałuj, nie oszczędzaj…”

Totus Tuus… 
‐ u stóp Królowej 

Narodu niewolniczego
W Stoczku 8 grudnia 1953 r., po trzy‑

tygodniowym przygotowaniu, zgod‑
nie ze wskazaniami św. Ludwika M. 
Grignion de Montfort, zawartymi 
w Traktacie o doskonałym nabożeństwie 
do Najświętszej Marii Panny, ks. Prymas 

Temu, który szybował wysoko ku przyszłości Kościoła i Ojczyzny 
‐ w 70. rocznicę aresztowania ks. Prymasa Stefana Wyszyńskiego
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oddał się w całkowitą niewolę miłości 
Jezusowi, Chrystusowi Panu – „przez 
ręce (swej) Najlepszej Matki”. Bezgra‑
nicznie ufając w miłość Matki, 26 sierp‑
nia 1954 r. zapisał, m.in. :  „…nie umiem 
jednego dnia spędzić bez Ciebie, bez 
Twego Imienia, bez „Zdrowaś Mary‑
jo”, bez różańca, bez aktu oddania się 
Tobie.” 

Myśląc o Kościele,  nieustannie po‑
wraca do  roli Maryi w jego dziejach: 
„Jak wielką łaską dla Kościoła było 
Twoje macierzyństwo, od początków 
narodzenia Kościoła! Jak Bóg jest deli‑
katny, że ani na chwilę nie pozostawia 
nas bez Matki…” W tym trudnym cza‑
sie przymusowego odosobnienia głę‑
boko przeżywał każde święto, 
uroczystość Maryjną; 3 maja 1955 r.  
składał hołd wdzięczności Trójcy 
Świętej za to, że Maryja jest Matką na‑
szą, Królową Polski. Dziękował za ma‑
cierzyńską opiekę nad Narodem 
polskim i Kościołem oddanym Jej Nie‑
pokalanemu Sercu. I zawierzał „kró‑
lewskiemu Sercu” Maryi los Jej 
„udręczonych dzieci”, u Jej  stóp skła‑
dał ciężar swojego losu, nie tylko swoje‑
go, ufając, że „to są ciężary i Twoje, 
i Twojego Syna.”  

Pod datą 8 maja 1956 r. zapisał wy‑
znanie: „Nazwano mnie „Prymasem 
maryjnym”. Gorąco pragnę życiem 
swym usprawiedliwić tę nazwę. Mogę 
to uczynić w doskonały sposób tylko 
wtedy, gdy upodobnię się do Ciebie, 
Królowo mego życia.”

Rozpoczynając nowennę dzięk‑
czynną z okazji dziesięciolecia sakry 
biskupiej, wyznawał: „Radością mo‑
ją jest chwała Twoja, Królowo Świata, 
Królowo Polski, Maryjo. (…) Mój Na‑
ród jest ciągle w męce. Brnie z niewo‑
li w niewolę. Ale nadal pozostaje 
prawda – nawet wśród największej 
niewoli – że Królową Narodu nie‑
wolniczego jest Maryja. A Twój nie‑
wolnik, Królowo, chce swej niewoli 
dla większej chwały Twojej. (…) będę 
Cię wielbił wszystkim, co mam w tej 
chwili, z woli Ojca Niebieskiego”. 

W służbie Kościołowi
i Ojczyźnie

 ‐ …więzień nie musi milczeć
Wyraz niezwykle dojrzałego poj‑

mowania swojej roli, do której powołał 
ks. Prymasa Bóg,  znajduję m. in. w za‑
piskach z 2 czerwca 1956 r.: „Muszę iść 
w Imię Pana  Zastępów, a nie w swoje. 
Muszę z głęboką pokorą rozumieć, żeś 
Ty mnie wybrał do tej rozgrywki, 
w której idzie o Imię Twoje i o prawo 
Twoje na ziemi polskiej, o prawo Na‑

rodu do Ciebie, o prawa Kościoła 
świętego.” Wielu Polaków jeszcze 
pamięta: 26 sierpnia 1956 r. podczas 
uroczystej sumy jasnogórskiej, 
w obecności ok. miliona wiernych 
bp Michał Klepacz odczytał 
Jasnogórskie Śluby Narodu. Na każde 
wezwanie Ślubów wierni odpowia‑
dali: ”Królowo Polski – przyrzeka‑
my!” O osobie uwięzionego 
ks. Prymasa przypominał pusty fotel, 
ustawiony przed ołtarzem, na nim 
wiązanka biało‑czerwonych kwia‑
tów, a ponad nim tarcza herbowa 
Prymasa z Jego biskupim zawołaniem 
„Soli Deo”.

A On – więzień Komańczy, w tym 
dniu – w postawie niewolnika miłości – 
zapisał: : „Bądź uwielbiona w tej mocy, 
jaką mi dajesz, bym w pełni uznał, że 
największa moc i miłość jest w tej ule‑
głości. To jest Twoje królowanie nade 
mną. Uczyniłem, co mogłem dla Twojej 
chwały: przygotowałem w dniu 16 
maja tekst Ślubowania, napisałem 
adoracje stanowe: dla kapłanów, 
dla młodzieży, dla mężów i matek. Te 
słowa będą mówiły za mnie do ludzi. 
A ja będę mówić tylko do Ciebie – 
za nich. (…) Ufam, że Królowa Niebios 
i Polski dozna dziś wielkiej chwały 
na Jasnej Górze.”

Przed opuszczeniem Komańczy, 
25 września 1956 r., zapewniał: „Nig‑
dy nie wyrzekłbym się tych trzech lat 
i takich trzech lat z curriculum mego 
życia… Jednak lepiej, że upłynęły 
one w więzieniu… Lepiej dla chwały 
Bożej, dla pozycji Kościoła Po‑
wszechnego w świecie – jako stróża 
prawdy i wolności sumień; lepiej 
dla Kościoła w Polsce…”

Owoce
czasu szczególnej łaski 

Jasnogórskie Śluby Narodu to dopiero po‐
czątek. Ksiądz Prymas wiedział, że pro‐
gram zawarty w Ślubach Jasnogórskich 
powinien znaleźć odzwierciedlenie w życiu 
religijnym Polaków; 3 maja 1957 r. rozpo‐
częła się na Jasnej Górze Wielka Nowenna 
– dziewięcioletnia  modlitwa przed Jubile‐
uszem Tysiąclecia Chrztu Polski. Celem 
programu była przede wszystkim odbudo‐
wa ducha Polaków po latach wojny i oku‐
pacji, i czasach stalinowskich. W ramach 
Nowenny rozpoczęła się też peregrynacja 
kopii cudownego Matki Bożej. Ów ingres 
Matki w codzienność Polaków to czas łaski 
nawrócenia i pojednania z Bogiem niezli‐
czonych rzesz Polaków. A potem w tysiąc‐
lecie Chrztu ­ wiekopomnego w dziejach 
Polski aktu – za sprawą ks. Prymasa Stefana 
Wyszyńskiego Jubileusz Milenijny stał się 
wielkim świętem religijnym i narodowym. 

Podczas głównych uroczystości – 3 maja 
1966 r. na Jasnej Górze centralnym 
punktem był Akt oddania Polski w macie‐
rzyńską niewolę Maryi, Matki Kościoła, 
za wolność Kościoła w Ojczyźnie i świecie. 
Mszy św. przewodniczył kard. Karol Woj‐
tyła, zaś głęboko religijne i patriotyczne ka‐
zanie wygłosił Prymas Polski, w którym 
padły m.in.  słowa: „Naród, który kończy 
jedno tysiąclecie i ma przed sobą nowe ty‐
siąclecie, musi wspierać się na błogosła‐
wionych doświadczeniach dziejowych, 
czerpiąc z nich mądrość, siłę i program 
dla przyszłości.” 

Owoce duchowej siły i Bożej mą‑
drości ujawniły się również w aktyw‑
ności soborowej ks. Prymasa. 
Poczynając od 1962, w ramach Wiel‑
kiej Nowenny realizowano czteroletni 
program duszpasterski na rzecz So‑
boru.Prymas Polski uczestniczył 
we wszystkich sesjach; najpierw jako 
członek Centralnej Komisji Przygoto‑
wawczej, był członkiem Sekretariatu 
do Spraw Nadzwyczajnych, a od II 
sesji został powołany przez Pawła VI 
do dwunastoosobowego Prezydium 
Soboru. W sumie miał 10 przedmio‑
towych wystąpień w ramach sesji so‑
borowych. 

Podczas obrad Soboru ks. Prymas 
złożył Ojcu Świętemu Pawłowi VI 
memoriał Episkopatu Polski, 
w którym prosił o wprowadzenie 
do nauczania soborowego – dla uwy‑
datnienia relacji pomiędzy Bogaro‑
dzicą i Mistycznym Ciałem Chrystusa 
– pojęcia „Matka Kościoła”. I stało się: 
21 listopada 1964 r., w dniu uchwale‑
nia Konstytucji o Kościele Lumen 
Gentium, papież Paweł VI ogłosił 
Matkę Chrystusa – Matką Kościoła, 
a wieczorem z wszystkimi Ojcami 
Soboru w bazylice S. Maria Maggiore 
już wielbiono Maryję Matkę Kościoła. 
W czasie ostatniej sesji 1965 r. wszyst‑
kie episkopaty świata otrzymały listy 
milenijne, z prośbą Prymasa „o przy‑
jęcie wiernej kopii cudownego obrazu 
Matki Bożej Częstochowskiej, Królo‑
wej Polski, pod której patronatem 
odbywała się dziewięcioletnia No‑
wenna przygotowująca do Sacrum 
Poloniae Millennium i czteroletnie mo‑
dlitwy za Sobór Watykański II”. 

Z dojmującym uczuciem żalu, nie‑
dostatku kończę ten tekst; niech każde 
serce – od siebie ‑ dopisze jeszcze choć 
cząstkę wielkości Osoby i dzieła, 
w hołdzie  Wielkiemu Polakowi, który 
(…) jak orzeł ‑ wolny ptak, (…) w ramio‑
nach Jasnogórskiej Pani (…) Matki i Królo‑
wej Polski, szybował wysoko ku przyszłości 
Ojczyzny i Kościoła. 

Krystyna Wojda
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Ojciec Święty Franciszek, w li‑
ście apostolskim pt. „Misericordia 
et misera”, który został opubliko‑
wany w 2016 r.,  na zakończenie 
Jubileuszowego Roku Miłosier‑
dzia, wyraził życzenie, aby 
„każda wspólnota w jedną nie‑
dzielę roku liturgicznego mogła 
ponowić zaangażowanie w roz‑
powszechnianie, poznawanie 
i pogłębioną znajomość Pisma 
Świętego: jedna niedziela w cało‑
ści poświęcona Słowu Bożemu, 
aby zrozumieć niewyczerpalne 
bogactwo pochodzące z tego 
nieustannego dialogu między 
Bogiem a Jego ludem”. Pragnienie 
to zostało poparte przez liczne 
wspólnoty, które wyrażały apro‑
batę wobec propozycji Papieża.

30 września 2019 r., we wspo‑
mnienie św. Hieronima, tłumacza 

i komentatora Biblii, na mocy listu 
apostolskiego w formie motu pro‑
prio „Aperuitillis”, Ojciec Święty 
Franciszek ustanowił, w życiu ca‑
łego Kościoła, 3 niedzielę zwykłą 
Niedzielą Słowa Bożego. W nu‑
merze 15. wyżej wspomnianego 
listu czytamy: „Każda rzeczywi‑
stość Kościoła lokalnego powinna 
znaleźć najbardziej dostosowane 
i skuteczne formy jak najlepszego 
przeżywania tej niedzieli, spra‑
wiając, aby w Ludzie Bożym 
wzrosła religijna i bliska znajo‑
mość Pisma Świętego”.

Odpowiadając na „głos 
Kościoła”, Siostry Dominikanki 
Misjonarki pragną zaprosić 
w sobotę 20 stycznia 2024 r., 
w wigilię Niedzieli Słowa Bożego, 
do udziału w warsztatach metodą 
bibliodramy. Prekursorem i pro‑

pagatorem tej metody w naszym 
kraju jest  m.in. ks. Romuald Ja‑
worski, prof. UKSW, który meto‑
dę opisał w książce pt. 
„Bibliodrama jako spotkanie”. Roz‑
ważanie słowa Bożego tą metodą 
zakłada aktywność uczestnika, 
który w grupie, poprzez propono‑
wane ćwiczenia, skojarzenia, do‑
bór ról i pracę zespołową ma 
okazję doświadczyć w inny,  
nowy sposób spotkania ze Zmar‑
twychwstałym, z drugim czło‑
wiekiem i z samym sobą. 

Warsztat odbędzie się w klasz‑
torze Sióstr, na ul. Sienkiewicza 
49. Rozpocznie się o godz. 9.00, 
a zakończy Eucharystią o godz. 
17.30. 

Zapisy pod adresem: 
beatabibliodrama@gmail.com

Zaproszenie na spotkanie ze Zmartwychwstałym, 
z drugim człowiekiem i z samym sobą
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi Mazowieckiej 
za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. Dziękujemy również 
zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

Ossów ma dla nas i dziś przesłanie 5 
sierpnia 2013 obchodziliśmy uroczyście 
103. rocznicę Bitwy Warszawskiej 
1920 r. Bogaty program obchodów w po‐
bliskim Ossowie wypełniły uroczystości 
religijne, wydarzenia społeczne, artystycz‐
no­historyczne, skierowane do rodzin. 
Po złożeniu kwiatów i modlitwie 
przy krzyżu upamiętniającym bohaterską 
śmierć ks. kapelana Ignacego Skorupki 
w Ossowie, o godz. 9:30 rozpoczęła sie 
uroczysta Msza Święta na terenie Sanktu‐
arium Matki Bożej Zwycięskiej koncele‐
browana przez biskupa Diecezji 
Warwszwsko­Praskiej JE Ks. Romualda 
Kamińskiego. Wraz z księdzem biskupem 
Mszę św. koncelebrowali ks. prałat Mie‐
czysław Stafaniuk i ks. proboszcz naszej 
parafii Kazimierz Seta wraz z księżmi z na‐
szej diecezji. Uroczystość ubogaciły swoją 
obecnością poczty sztandarowe jednostek 
wojskowych, Kościelnej Służby Porząd‐
kowej Totus Tuus z terenu naszej diecezji, 
ze szkół mundurowych m.in. z Urli i Woło‐
mina, Związku NSZZ „Solidarność” z Wo‐
łomina oraz orkiestry wojskowej 1. 
Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej 
z Siedlec prowadzonej przez tamburmajora 
sierż. Michała Kryńskiego.

Bohaterstwo polskiego żołnierza
przykładem dla współczesnych Polaków

W homilii Ksiądz Biskup podkreślił wa‐
gę Bitwy Warszawskiej i znaczenie Matki 
Bożej zarówno w czasie „Cudu nad Wisłą”, 
jak i dziś. I wtedy, i dziś Polska broniła swo‐
jego kraju, ale i Europy, broniła całe dzie‐
dzictwo kultury chrześcijańskiej przed 
nawałą bolszewicką i zalewem komuni‐
zmu. Biskup Kamiński podkreślał, że 
u podstaw bronionego porządku, skarbu 
niezwykłego, stanęły przykazania Dekalo‐
gu i Ewangelia Jezusa Chrystusa oraz owo‐
ce na nich zrodzone. Po Mszy w czasie 

Apelu Pamięci przeszło 40 delegacji złoży‐
ło wieńce i wiązanki na Cmentarzu 
Bohaterów 1920 roku przyległym 
do Sanktuarium. W imieniu prezydenta RP 
Anrzeja Dudy wieniec złożył Tadeusz 
Deszkiewicz. W delegacji miasta Zielonka, 
której przewodniczył burmistrz Kamil Mi‐
chał Iwandowski znaleźli się radni i samo‐
rządowcy z Zielonki, a także księża: 
Mieczysław Stafaniuk, Kazimierz Seta, 
Arkadiusz Świątkiewicz. O godz. 14.00 
rozpoczęła się inscenizacja Bitwy War‐
szawskiej 1920 r. na Polach Ossowskich 
nad rzeką Długą, która w tym roku niemal 
całkowicie wyschła. Mieszkańcy i goście 
uczestniczyli w Pikniku Historyczno – 
Edukacyjnym pt. „Zostań Hallerczykiem”. 
Odbywał się on nieopodal jednego 
z dwóch srebrnych masztów o wysokości 
70 metrów, górujących nad okolicą z po‐
wiewającą biało­ czerwoną flagą. Muzeum 
Bitwy Warszawskiej 1920 r. jest nadal 
w budowie, a jego otwarcie przewiduje się 
na rok 2025.

Zniszczony fresk
Korzystajmy rokrocznie i zachęcajmy 

naszą młodzież, dzieci do uczestnictwa 
w takich patriotycznych wydarzeniach, jak 
to w Ossowie, Radzyminie, czy Warszawie 
z okazji Dnia Wojska Polskiego. Nie wszy‐
scy jeszcze doceniają i wykorzystują nale‐
życie możliwości udekorowania swojego 
domu, czy balkonu flagą narodową. W pa‐
rafialnej świątyni w pobliżu ołtarza Mę‐
czenników Podlaskich znajduje się 
reprodukcja obrazu Jerzego Kossaka „Cud 
nad Wisłą”. Nieoczekiwane zwycięstwo 
Polaków było przez wielu traktowane jako 
interwencja Bożej Opatrzności, zwłaszcza 
że cały naród modlił się przy relikwiach 

świętych: Andrzeja Boboli i Władysława 
z Goleniowa o ocalenie Warszawy i Polski. 
Znany malarz umieścił w lewej górnej par‐
tii dzieła Matkę Boską, unoszącą się na ob‐
łoku i wysyłającą symboliczną husarię 
na bitewne pole. Zwraca uwagę górująca 
sylwetka ks. Ignacego Skorupki z krzyżem 
w dłoni, zagrzewającego do boju i wzmac‐
niającego ducha Polaków. Ten sam obraz 
namalowano, jako fresk w parafii pw. Mat‐
ki Bożej Różańcowej w miejscowości Soły 
koło Smorgoni w Archidiecezji Wileńskiej 
w 1934 r., w ówczesnych granicach II RP, 
kiedy wybudowano tam kościół. Dziś pa‐
rafia znajduje się na terytorium Białorusi, 
w Diecezji Grodzieńskiej. Na polecenie łu‐
kaszystów (w tym białoruskiego senatora 
reżimowego rządu IhoraMarzaliuka) 
w marcu 2023 r. fresk został zamalowany 
białą farbą. Jak wspominają miejscowi to 
już drugi raz w historii. Pierwszy raz miał 
miejsce w roku 1944 po zajęciu tych tere‐
nów przez tak zwanego „drugiego bolsze‐
wika” w obawie przed furią sowietów. 
Fresk „Cud nad Wisłą” ponownie ujrzał 
światło dzienne w latach 90. XX wieku 
po odzyskaniu niepodległości przez 
Białoruś. Niestety zamalowano go 
w 2023 r. pod wpływem coraz bardziej 
dochodzących do głosu rosyjskich wpły‐
wów na niepodległość Białorusi. Nie obyło 
się bez ataków reżimowej telewizji białoru‐
skiej na cały kościół katolicki na Białorusi, 
a szczególnie proboszcza parafii Soły 
ks. Leonarda Stankowskiego. Dziękujmy 
Panu Bogu, że do nas ten „sowiecki mir” 
nie sięga i możemy czcić polskich bohate‐
rów z Ossowa i Radzymina. Cześć i chwała 
bohaterom Bitwy Warszawskiej 1920 r. 

Robert Sarnowski

Ossów ma dla nas i dziś przesłanie

Medale 
za wzorową służbę przy ołtarzu

Podczas Zlotu Służby Liturgicznej Diecezji Warszawsko‑
Praskiej zostały wręczone medale za wzorową służbę 
przy ołtarzu.
Wyróżnieni to:
wśród Ministrantów: Syta Mateusz, Sawicki lgnacy,   

                                     Słojewski Krzysztof, 
wśród Bielanek:            Magdalena Dudzik, Róża Wachowicz, 

                    Gabriela Bołbat.

Gratulujemy i życzymy obfitych owoców dalszej służby.
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Kto z nas nie słyszał o różach ró‑
żańcowych, kółku żywego różań‑
ca, wymiankach. Często te słowa 
pobrzmiewają w naszych uszach 
jako dźwięk dzieciństwa, gdy 
gościliśmy u babci, która szła 
na spotkanie z koleżankami niosąc 
wysłużony różaniec.  I nic dziwne‑
go, że często tak utrwalone 
skojarzenia kształtują nasze po‑
strzeganie. 

Okazuje się, że różaniec odma‑
wiany razem z innym w formule 
żywego różańca (założonego 
przez bł. Paulinę Jaricot) nie gro‑
madzi tylko osób w podeszłym 
wieku, o czym przekonuje jego ga‑
łąź określana jako „Różaniec Ro‑
dziców”. 

Jak się zaczęło w ogóle?
Inicjatywa ta bierze swój począ‑

tek z Gdańska, gdzie podczas 
rekolekcji jednej ze wspólnot 
w 2001 roku wśród uczestników 
znalazło się piętnaścioro rodziców, 
którzy zadeklarowali chęć modli‑
twy za swoje dzieci. W ten sposób 
powstała pierwsza grupa nazywa‑
na różą. Wkrótce powstały kolejne. 
W 2003 roku było ich już kilkana‑
ście, w 2008 roku – ponad 600, zaś 
w 2022 roku szacowano, że liczba 
ta przekroczyła 5 tys.

Jak się zaczęło u nas?
Dynamiczny rozwój tej formuły 

modlitewnej dał się odczuć w na‑
szej parafii. W 2012 roku wierni 
zrzeszeni w margaretkach (modli‑
twa za kapłanów) podjęli również 
modlitwę za swoje dzieci organi‑
zując się w róże. W kolejnym, 2013 
roku, przy kaplicy sióstr również 
zaczęły powstawać osobno pod‑
bne róże. Od 2021 rozpoczęła się 
reorganizacja róż, która spowo‑
dowała, że aktualnie funkcjonu‑
je ich 10.

Jak to działa?
W tej formule rodzice w gru‑

pach liczących po 20 osób modlą 

się codziennie 
dziesiątką różań‑
ca za swoje dzieci 
i dzieci innych ro‑
dziców należą‑
cych do tej grupy. 
W ten sposób każ‑
dy z rodziców jest 
podtrzymywany 
duchowo przez 
innych. To nieoce‑
niona pomoc, 
gdyż wyzwań 
rodzicielskich, 
które po ludzku 
przerastają, jest 
ogrom –  zwłaszcza, gdy brak 
wsparcia od współmałżonka.

Tak, jak w Żywym Różańcu 
(stanowym), po miesiącu modli‑
twy dziesiątką różańca według 
ustalonej tajmnicy każdy z uczest‑
ników otrzymuje do modlitwy ko‑
lejną – tzw. wymiana (może się 
odbywać w kościele, w domach, 
internetow lub inny sposób).Róż‑
nica jest tu taka, że nie ma zmiany 
intencji, bo obejmuje ona zawszę tę 
samą grupę dzieci.

Każdej grupie przewodzi lider 
nazywany w Żywym Różańcu ze‑
latorem (od greckiego słowa zelos 
– gorliwy). Ma on zadanie pilno‑
wać kompletności grupy, koordy‑
nować przebieg wymian tajemnic 
oraz w miarę potrzeb reprezento‑
wać grupę.Kilka razy w roku zela‑
torzy spotykają się ze swoim 
duszpaterzem, ks. Rafałem Goliń‑
skim, by omówić bieżące sprawy. 

Wspólne spotkania odbywają 
się zwykle w ostatnią niedzielę 
miesiąca (dla róży z kaplicy 
po Mszy o 10.00, a dla róż przy ko‑
ściele po  Mszy o  13.00). Jest to tzw. 
wymiana, która  zajmuje  ok.  15‑
20 min.  Poza  ruchem tajemnic jest 
to okazja do wspólnej modlitwy, 
chwili refleksji nad jakimś tema‑
tem związanym z życiem 

Kościoła, sprawami grupy 
czy rozmowy. Na dłuższe 
spotkanie trzeba poczekać 
do świąt.Wtedy można 
pobyć dłużej ze sobą skła‑
dając sobie życzenia i spo‑
żyć przygotowane 
smakołyki.

Jak dołączyć?
Modlitwa ta ma wiele 

zalet, np. jest dobrze znana, 
wiąże ściślej z Matką Bożą, 
pomaga zachować syste‑

matyczność, nie jest wymagająca 
czasowo, otacza dzieci, daje rodzi‑
com oparcie w ich trudach i niepo‑
kojach, otwiera na innych parafian. 
To przyczynia siędo jej popularno‑
ści. 

Jeśli pojawi się chęć dołączenia 
do tej grupy można zgłosić się 
do opiekuna, którym jest ks. Rafał 
Goliński, lub przyjść na spotkanie‑
wymianę. Wtedy dostaniemy nie‑
zbędne informacje. Szczególne za‑
proszenie aktualnie nasza grupa 
kieruje do mieszkańców rejonu 
ul. Ossowskiej, gdzie sprowadza 
się dużo nowych rodzin z dziećmi.  

Jest też możliwość włączenia się 
całą grupą. Może się okazać, że 
ktoś ma wokół siebie grupę rodzi‑
ców chętnych do takiej modlitwy 
i byłby skłonny z nimi się modlić 
(rodzina, znajomi, przyjaciele). 
Może wtedy powstać od razu zło‑
żona z nich cała róża.

Możliwości jest sporo. Co za‑
tem mogłoby przekonać Cię drogi 
czytelniku, by się włączyć w mo‑
dlitwę? Upływający październik 
i ostatnie nabożeństwa różańco‑
we? Wspomnienie Twojej babci, 
która się modliła? Doświadczenie 
Jerycha różańcowego? Ten arty‑
kuł? Czy może zrobi to po prostu 
Matka Boża…? 

RÓŻANIEC  RODZICÓW 

Stan obecny Żywego Różańca Rodziców w parafii:

1. MB Królowej Pokoju, najstarsza róża (bez wymian)
2. Św. Józefa 
3. Bł. Jerzego Popiełuszki 
4. MB Trzykroć Przedziwnej 
5. Św. Jana Pawła II i św. Rity 
6. Św. Michała Archanioła
7. <bez patrona>, róża rodziców 
                          z rejonu ul. Ossowskiej,
8. Św. BerettyMolli, róża przy kaplicy sióstr
9. Św. Teresy od Dzieciątka Jezus, róża 
                            przy kaplicy sióstr (bez wymian)
10. Św. Jana Pawła II, róża internetowa
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ŚWIADECTWA:

(1) Do Róży za dzieci dołączy‑
łam 8 lat temu za namową mojej 
siostry, która też chciała przystą‑
pić. Byłam wtedy w ciąży z czwar‑
tym dzieckiem. Pierwsze 
straciliśmy i mieliśmy dwie małe 
córeczki. Ciąża okazała się zagro‑
żona, więc był to idealny czas 
na powierzenie wszystkiego Mat‑
ce Bożej. Synek urodził się zdrowy 
ostatniego dnia 37 tygodnia ciąży. 

Widzę też przez te lata jak Mary‑
ja pomaga nam, rodzicom w wy‑
chowywaniu naszych dzieci, mam 
więcej miłości i cierpliwości. Po‑
maga naszym dzieciom unikać zła 
(nie oglądać i nie robić tego co nie‑
właściwe) i się nim nie fascynować 
(np. strasznymi maskotkami, które 
nie tak dawno były modne wśród 
dzieci). Maryja otacza nas płasz‑
czem Swojej opieki każdego dnia 
i jestem Jej za to z całego serca 
wdzięczna. 

Anna 
z Róży MB Trzykroć Przedziwnej

(2) Każdego dnia za moje dzieci 
jest odmawiany cały różaniec cze‑
go sama bym nie zrobiła. W ten 
sposób dzieci oddaję Matce Bożej 
i są pod najlepszą opieką.

Za dzieci, których jesteśmy 
chrzestnymi również się modlimy. 
Wiem, że wielu ludzi widzi w tej 
modlitwie obowiązek i boi się od‑
powiedzialności. Nie bójmy się te‑
go, pójdźmy za wezwaniem 
Maryi.

Katarzyna i Wojciech 
z Róży MB Trzykroć Przedziwnej

(3) Różaniec to najczęściej i naj‑
chętniej odmawiana modlitwa 
w naszej rodzinie. Modlimy się 
kiedy prosimy i kiedy dziękuje‑
my. Jestem w róży za dzieci, 
bo wiem, że to właśnie dzięki Ma‑
ryi mogę spełniać się w najpięk‑
niejszej roli kobiety i to Ona 
prowadzi moje dzieci przez życie 
pełne zagrożeń. Kiedy miałam już 
dwa aniołki w niebie postanowi‑
łam modlić się na różańcu i zawie‑
rzyłam wszystko Maryi. Dwa 
miesiące po później zobaczyłam 
dwie kreski na teście ciążowym. 

Byłam spokojna, bo wiedziałam, 
że tym razem się uda. 

Dzisiaj jestem mamą syna i cór‑
ki. Znając moc różańca i modląc się 
za nich w róży rodziców daję im 
najskuteczniejszą ochronę. Tym 
bardziej jestem spokojna, bo moje 
dzieci również są w róży różańco‑
wej – dziecięcej. Nie ma piękniej‑
szego widoku niż dzieci klęczące 
z różańcem.

Dorota 
z Róży MB Trzykroć Przedziwnej

(4) Jestem mamą trójki doro‑
słych dzieci. Od 2014 r. razem z mę‑
żem modlimy się w Róży 
Rodziców założonej przy Kaplicy 
Sióstr Dominikanek a obecnie w  
Róży pod wezwaniem św. Jana 
Pawła II i św. Rity pod opieką 
ks. Rafała. Jestem przekonana, że 
wieloletnia modlitwa przyniosła  
dobre owoce w życiu naszych 
dzieci. Synowie założyli rodziny 
i żyją w szczęśliwych związkach 
sakramentalnych, a córka jest zarę‑
czona z chłopcem, który jest bar‑
dzo wierzącym katolikiem. 

Wszyscy żyją zgodnie z ewan‑
gelią, pomimo, że w ich środowi‑
sku, gdzie pracują i uczą się nie jest 
to dobrze widziane. W czasach  
zagrożeń duchowych i moralnego 
zepsucia nasza modlitwa jest bar‑
dzo potrzebna, aby ochronić nasze 
dzieci i aby ich wspierać. Zachę‑
cam do przyłączenia się do Żywe‑
go Różańca Rodziców, bo siła 
wspólnej modlitwy różańcowej  
jest nieoceniona.

Anna 
z Róży św. Jana Pawła II i św. Rity 

(5) Do Różańca Rodziców zapi‑
sałam się na samym początku jego 
powstania w w grudniu 2012 r., 
po tym jak zaprosiła mnie znajo‑
ma. Pomysł ten bardzo mi się 
spodobał, bo miałam trudną do‑
mową sytuację i niepokoiłam się 
o rodziny swoich dorosłych córek. 

Z tamtego czasu pamiętam 
spotkania z udziałem ks. Mieczy‑
sława oraz opowieści innych pań 
o trudnościach w swoich rodzi‑
nach lub ich świadectwa dotyczące 
tego, co się zmieniało. Wspomi‑
nam to jako dobrą mobilizację 
do modlitwy.

Po 11 latach uczestnictwa 
w grupie mogę powiedzieć, że 
Matka Boże autentycznie działa. 
Dziś patrzę na sytuacje w rodzi‑
nach córek ze spokojem i uwa‑
żam, że jest to owoc modlitwy 
różańcowej podjętej z innymi 
rodzicami. Dlatego ze swojej 
strony zachęcam tych, którzy 
niepokoją się o swoje małe czy 
duże dzieci, by do nas dołączyli. 

Danuta 
z Róży św. Michała Arch. 

(6) W RóżańcuRodzicówrazem 
z mężem jestem od stosunkowo 
niedawna, bo od niespełna roku. 
Modlimy się codziennie za nasze 
dzieci, poświęcając je opiece Matki 
Bożej i wypraszając Boże Błogosła‑
wieństwo dla nich. Również nasze 
dzieci należą do młodzieżowej Ró‑
ży Różańcowej. Często razem 
w domu mówimy wszyscy róża‑
niec. W tych trudnych, zwłaszcza 
dla rodziców czasach, chwile z ró‑
żańcem w ręku są dla całej naszej 
rodziny momentem zatrzymania 
się, wyciszenia, oddania całej ro‑
dziny opiece Matki Różańcowej.  
Zapraszam wszystkich, którym le‑
ży na sercu dobro naszych dzieci. 

Małgorzata 
z Róży rodziców modlącej się 

za dzieci z rejonu ul. Ossowskiej 

(7) Całym sercem i z radością 
należę do Żywego Różańca Ro‑
dziców,  ponieważ został w mojej 
pamięci  taki obraz od dzieciństwa 
na całe życie: Gdy mamusia klęka‑
ła do różańca i my dzieci, także do‑
chodził ojciec i klękał na dwa 
kolana.Wtedy jako dziecko już za‑
uważyłam, że to jest pieczęć na to, 
co mamusia nam wskazywała. 

Anna 
z Róży św. Beretty Molli

Inne grupy różańcowe
w naszej parafii:

Żywy Różaniec (stanowy) – 7 róż;
Opiekun ks. Rafał Goliński
Spotkania: II niedzielę miesiąca 
                      po Mszy o 10.00

Młodzieżowy Żywy Różaniec – 1 róża;
Opiekun: ks. Rafał Goliński 
Spotkania: I niedzielę miesiąca 
                      po Mszy o 11.30

Dziecięcy Żywy Różaniec – 1 róża;
Opiekun: ks. Rafał Goliński

– GAŁĄŹ  ŻYWEGO  ROŻAŃCA

Ks. Rafał Goliński
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Spotykamy się na łamach 
naszej parafialnej gazetki 
w przededniu Uroczystości 
Wszystkich Świętych i Wspo‑
mnienia Wiernych Zmarłych. 
Zachęcam zatem do refleksji 
nad coraz powszechniejszą 
praktyką kremacji zwłok 
w świetle centralnej prawdy 
naszej wiary o zmartwych‑
wstaniu Chrystusa. 

Jan Paweł II podczas audien‑
cji generalnej w Rzymie 
28.10.1998 r. powiedział: „Kościół poucza o szacunku 
dla martwego ciała każdego ludzkiego bytu, zarówno 
z powodu godności osoby, do której przynależało, jak 
i z powodu czci należnej ciału tych, którzy przez chrzest 
stali się świątynią Ducha Świętego. Specyficznym świa‑
dectwem tego szacunku  jest  ryt pogrzebu,  a  także prak‑
tyka oddawania czci relikwiom świętych, rozwinięta już 
od pierwszych wieków. Kościom tych ostatnich – mówi 
św. Paulin z Noli nigdy nie brakuje obecności Ducha 
Świętego, od którego przychodzi żywa łaska w grobach 
świętych”. W szczególnie wyrazisty sposób objawia się 
ta łaska w świętych, których ciała nie uległy rozkładowi 
i pomimo wielu lat i niesprzyjających warunków, zacho‑
wały świeżość, a nawet wydzielają piękną woń, jak 
na przykład ciało św. BerdadetySubirous, zmarłej 
w 1879 r., przechowywane w szklanej trumnie w klasz‑
torze sióstr w Nevers. Podobnie ciało Św. Andrzeja Bo‑
boli, odnalezione po kilkudziesięciu latach, 
przechowywane w kościele Księży Jezuitów na Moko‑
towie w Warszawie. 

Ani lud Starego Przymierza, ani Kościół pierwszych 
wieków i średniowiecza nie stosował kremacji zwłok. 
W II w. po Chrystusie pogańska nazwa „nekropolia”, 
czyli miasto umarłych, wskazująca na miejsca pochowa‑
nia, została powoli zmieniona przez chrześcijan, na na‑
zwę „cmentarz”, pochodzącą z greckiego koimētēŕion 
oznaczającego ʹmiejsce pochówku zmarłychʹ, a dosłow‑

nie ʹmiejsce snówʹ, (od koimēō 
ʹukładam do snuʹ i terēō ʹochra‑
niamʹ). Karol Wielki w VIIIw. za‑
braniał kremacji pod karą 
śmierci, uznając ją za zwyczaj 
pogański. Dopiero w dobie 
oświecenia pod wpływem Lóż 
Masońskich i związanej z nimi 
rewolucji francuskiej zaczęto in‑
tensywnie rozpowszechniać 
kremację. Motywem była niena‑
wiść do religii i chęć zniszczenia 
katolicyzmu skrywane 

pod osłoną troski o zdrowie i higienę. W piśmie z czasów 
rewolucji francuskiej czytamy: „Już więcej nie będzie 
kultu katolickiego weFrancji, ani jednego chrztu, ani jed‑
nej spowiedzi, ani jednego ślubu, ani jednego ostatniego 
namaszczenia, ani jednej Mszy; nikt nie będzie głosił lub 
słuchał homilii, nikt nie będzie udzielał albo przyjmował 
żadnego sakramentu. W gminach, gdzie my jesteśmy 
panami, będziemy robić tak, żeby jakobini tamtego miej‑
sca prosili nas o usunięcie kultu. Zamkniemy kościoły, 
zburzymy dzwonnice, zdemolujemy rzeźby świętych, 
popełnimy świętokradztwo relikwii, zabronimy religij‑
nych pogrzebów, nauczymy pogrzebów cywilnych” 
Niespełna sto lat później zawiązała się międzynarodowa 
liga, której celem było rozpowszechnianie kremacji 
zwłok. Zachętą do tej praktyki były ulgi podatkowe 
w przypadku kremacji. Wobec tych praktyk Kościół wy‑
powiedział się, zachęcając wiernych, aby zachowali sta‑
ry zwyczaj uroczystego rytu grzebania umarłych. 
W czasie Soboru Watykańskiego II Kościół przypomniał 
zachętę, aby wierni zachowywali „taki zwyczaj pogrze‑
bu wiernych zmarłych, który tłumaczy wierniej tajemni‑
ce i nadzieje zmartwychwstania”. Dziś Kościół nie 
odrzuca całkowicie kremacji zwłok, poza przypadkiem, 
kiedy jest ona wyrazem niewiary w zmartwychwstanie 
ciała. Jednakże wyraźnie akcentuje wyższość tradycyj‑
nego grzebania ciał nad pochówkiem prochów. 
W 1977 r. Kongregacja ds. Sakramentów i Kultu Bożego 

Niedługo rozpoczyna się Adwent ‑ czas szczególnie 
ważny dla chrześcijan, bezpośrednio poprzedzający 
Święta Bożego Narodzenia. To również okres ducho‑
wego przygotowania do upamiętnienia narodzin Jezu‑
sa Chrystusa, w którym jednym z najważniejszych 
zadań jest pojednanie się z Bogiem i ludźmi.

W tym roku Adwent rozpoczyna się 3 grudnia i po‑
trwa do Wigilii Bożego Narodzenia, czyli do 24 grud‑
nia.Czterotygodniowy okres Adwentu to czas 
radosnego oczekiwania na narodzenie Pana Jezusa, 
obfitujący w zwyczaje i symbole. Jest podobny do ca‑
łego ludzkiego życia, które jest oczekiwaniem na peł‑
ne spotkanie z Bogiem. W słowach skierowanych 
do Polaków,papież Franciszek przypomniał, że 
„okres Adwentu poprzez różne symbole przygoto‑
wuje nas do celebrowania tajemnicy Wcielenia Syna 

Bożego i przypomina nam, że życie ludzkie jest cią‑
głym oczekiwaniemʺ (Audiencja generalna 
24.11.2021 r.). Ojciec 
Święty podkreślił rów‑
nież, że „nasze życie sta‑
je się piękne 
i szczęśliwe, gdy czeka‑
my na kogoś drogiego 
i ważnego dla nasʺ. Do‑
dał, by czas Adwentu 
pomógł nam „prze‑
kształcić nadzieję 
w pewność, że Ten, 
na którego czekamy, 
kocha nas i nigdy nas 
nie opuszcza.

Ten, na którego czekamy, kocha nas i nigdy nas nie opuszcza

Chrześcijańskie spojrzenie na kremację ludzkich ciał

Kaplica Communio Sanctorum w Sanktuarium 
w Krakowie‑Lagiewnikach
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wyjaśniła: „że jest nie stosownym, „aby nad prochami 
celebrowano obrzędy, które mają na celu uczczenie ciała 
zmarłego. Nie chodzi więc tutaj o potępienie kremacji, 
ale o zachowanie prawdziwości i czytelności znaku li‑
turgicznego. Same prochy bowiem wyrażają zniszcze‑
nie ludzkiego ciała oraz zaciemniają i nie oddają idei 
«snu» w oczekiwaniu zmar‑
twychwstania. Ponadto to 
właśnie ciału, a nie pro‑
chom, oddaje się cześć 
w czasie liturgii, ponieważ 
od chwili chrztu świętego 
stało się ono świątynią 
uświęconą przez Ducha 
Świętego. Tym samym pro‑
chy nie wyrażają tak dobrze, 
jak całe zwłoki, bogactwa sym‑
boliki przewidzianej przez liturgię, aby podkreślić pas‑
chalny charakter pochówku”.

Ponadto wyjaśniła, że gdy w rytuale pogrzebowym 
jest mowa o obrzędach sprawowanych nad prochami 
w kaplicy lub przy grobie zakłada się, że Msza Św. była 
uprzednio sprawowana w obecności zwłok w kościele, 
zanim zostały one przewiezione do krematorium. Jest to 
cenna wskazówka praktyczna dla rodzin, które mają 
organizować pochówek bliskich, którzy postanowili 
po śmierci poddać się kremacji. 

W 2016 r. Kongregacja Nauki wiary wydała Instrukcję 
dotyczącą pochówku ciał zmarłych oraz przechowywa‑
nia prochów w przypadku kremacji. Czytamy w niej: 
„Idąc za starodawną tradycją chrześcijańską, Kościół 
usilnie zaleca, by ciała zmarłych chowane były na cmen‑
tarzu lub w miejscu świętym. We wspomnieniu śmierci, 
pogrzebania i zmartwychwstania Pana, tajemnicy, 
w świetle której objawia się chrześcijański sens śmierci, 
pochówek jest przede wszystkim najbardziej odpo‑
wiednią formą wyrażenia wiary i nadziei w zmartwych‑
wstanie ciała. Kościół, który jak Matka towarzyszył 
chrześcijaninowi podczas jego ziemskiej pielgrzymki, 
ofiaruje Ojcu, w Chrystusie, dziecko Jego łaski i powie‑
rza ziemi jego śmiertelne szczątki w nadziei, że zmar‑
twychwstanie w chwale.Grzebiąc ciała wiernych 

zmarłych, Kościół potwierdza wiarę w zmartwychwsta‑
nie ciała izamierza uwydatnić wysoką godność ludzkie‑
go ciała, jako nierozłącznej części osoby, której historię to 
ciało współdzieli. Nie może zatem pozwolić na postawy 
i obrzędy, które uwzględniają błędne pojęcie śmierci, po‑
strzeganej zarówno jako ostateczne unicestwienie oso‑

by, jak i chwilę jej fuzji z matką 
naturą lub ze wszechświatem, 
jako etap w procesie reinkar‑
nacji, lub też jako ostateczne 
wyzwolenie z „więzienia” 
ciała. Ponadto pochówek 
na cmentarzach lub w in‑
nych miejscach świętych 
właściwie odpowiada 

współczuciu i szacunkowi, ja‑
kie należą się ciałom zmarłych 

wiernych, które przez chrzest stały się świątynią Ducha 
Świętego i którymi, „jak narzędziami i naczyniami 
w sposób święty posłużył się Duch Święty, aby dokonać 
wielu dobrych dzieł”. Sprawiedliwy Tobiasz wychwala‑
ny jest za zasługi zdobyte wobec Boga przez to, że grze‑
bał zmarłych, a Kościół uważa pochówek zmarłych 
za dzieło miłosierdzia wobec ciała. Na koniec wreszcie 
pochówek ciał wiernych zmarłych na cmentarzach lub 
winnych miejscach świętych sprzyja pamięci imodlitwie 
za zmarłych ze strony rodziny icałej wspólnoty chrześci‑
jańskiej, jak też czczenia męczenników i świętych. Przez 
pochówek ciał na cmentarzach, wkościołach czy na tere‑
nach do tego przystosowanych tradycja chrześcijańska 
strzegła wspólnoty między żywymi i umarłymi iprze‑
ciwstawiała się tendencji ukrywania lub prywatyzowa‑
nia wydarzenia śmierci oraz znaczenia, jakie ma ona 
dla chrześcijan”.

Podsumowując, należy stwierdzić, że jedynie trady‑
cyjny sposób grzebania zmarłych chrześcijan wyraża 
w pełni wiarę w zmartwychwstanie ciała oraz w to, że 
śmierć wierzącego jest tylko zaśnięciem a nie unice‑
stwieniem. Kremacja, w swoim zewnętrznym wyrazie 
bardziej zbliża się do tego drugiego.

Ks. Kazimierz Seta

We wspomnieniu śmierci, 
pogrzebania i zmartwychwstania Pana, 
tajemnicy, w świetle której objawia się 
chrześcijański sens śmierci, pochówek 
jest przede wszystkim najbardziej 
odpowiednią formą wyrażenia wiary 
i nadziei w zmartwychwstanie ciała.

W Polsce jednym z najbardziej charakterystycz‑
nych zwyczajów adwentowych są roraty. Jest to Msza 
Święta sprawowana ku czci Najświętszej Maryi Pan‑
ny, zwykle bardzo wcześnie rano. Wierni, często 
w ciemnościach przenikniętych jedynie blaskiem 
trzymanych w ręku świec lub lampionów, oczekują 
narodzin Zbawiciela. Dzieci uczestniczące w Mszach 
roratnich podejmują różne drobne postanowienia ad‑
wentowe, które są wyrazem wewnętrznego przygo‑
towania do Bożego Narodzenia. Zwyczaj ten nie jest 
tylko zarezerwowany dla najmłodszych, dorośli rów‑
nież podejmują duchowe zobowiązania, uczestniczą 
w rekolekcjach zmierzających do poprawy życia, 
a w konsekwencji do pojednania się z Bogiem i ludźmi.

Ważnym symbolem jest również wieniec z cztere‑
ma świecami oznaczającymi cztery niedziele Adwen‑
tu. By móc wspólnie z Parafianami przeżywać 

Adwent, w naszej parafii, na warsztatach adwento‑
wych, Bielanki pod opieką Rodziców i Sióstr Domini‑
kanek przygotowują wieńce, lampiony i ozdoby. Na 
kiermaszach adwentowych, organizowanych 26 listo‑
pada i 3 grudnia, będzie można zobaczyć ich prace 
i wesprzeć je w organizacji spotkań formacyjnych i re‑
kolekcji.

Opr. Katarzyna Starczewska
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